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Spolszczyła 

" W ł .  Z  IR -  X .

(D alszy  c iąg .)

^ i ^ a b ł ą k a n y !  w puszczy palmowej... najniego- 
ścinniejszej ze wszystkich, gdzie wierzchołki 

tych drzew niedozwalają ci ujrzeć ani kawałka nie­
ba, ani promyka światła dziennego, podobny wy­
padek jest dla nieszczęsnej ofiary powolnem a stra- 
sznem konaniem.

Praw da staje jej przed oczami w całej okropno­
ści, dusza najbardziej silna, w podobnym razie 
upada pod rozpaczą, jeżeli ślady zabłąkanego nie 
zostaną wprędce odnalezione. Trwoga, gdy go 
ogarnie, a ogarnąć musi niestety, obłąka umysł, 
zaciemni go zupełnie, zgniecie odwagę i ruęztwo. 
Biedna ofiara spieszy się, leci, zaczyna biegać w tę 
i tam tą stronę bez ładu i stale powziętego planu, 
co bardziej jeszcze wikła jej drogę.

Spieszy się... gnana przez strach, przez głód 
i pragnienie.

O! nieudolności instynktu ludzkiego, nieudolno­
ści umysłu człowieka, widma przed któremi ucie­
kasz nie w tyle są ale przed tobą.

Są tuż przed tobą, u stóp drzewa pod którym 
padniesz prędzej czy później wyczerpany trwogą,
znużeniem.

Jakież katusze ciężkie, jednakże poprzedzają ten 
ostateczny wysiłek, ileż po przed nim przerw stra ­
sznych.

Mrok ciemny puszczy w jakiej się błąkasz, staje 
ci się nocą, a wtedy spostrzegasz z rozpaczą żeś 
nieoględnie zapomniał wziąć materyałów niezbęd­
nych do rozżarzenia ogniska.

Zgubiony w labiryncie drzew, bardziej jeszcze 
gubi się z zapadnięciem ponurych nocy ciemno­
ści.

Skazany na nieruchomość, czuje nieszczęsny 
i słyszy szelest czołgających się gadów wokoło sie­
bie, czuje ich oddech na swej twarzy i muskanie 
skrzydeł nietoperza, lub krwi chciwego wampira.

Zrywa się wtedy, walczy z sennością, zamiast 
w niej czerpnąć swe siły. Złam any trwogą, zroz­
paczony wzywa nadejścia dnia, który zdaje mu się 
jakoby spóźniać umyślnie. Liczy sekundy, minu­
ty, godziny, znajdując, że one są długie jak  wiecz­
ność te poprzedniki wieczności.

Świt wreszcie tak upragniony przybywa, z uka­
zaniem się jego zrywa się nieszczęsny i idzie.

Głowa ociężała bezsennością chwieje się na je­
go ramionach i pochyla naprzód jak  u niemowlę­
cia, czuje, że mózg mu ołowiem ciążyć poczyna.

Idzie machinalnie, bez wytkniętego kierunku, 
potykając się co chwila. Nie broni się już prze­
ciw owadom jakie dowolnie tłumami twarz mu ob­
siadają, raniąc ręce swym kłuciem zatrutym. 
W krótce opuchły, poraniony, czuje, że nogi odma­
wiają mu posłuszeństwa.

Głód szarpie wnętrzności, pragnienie usta wypa­
la, oczy kryją się pod ciążącemi powiekami i t r a ­
cisz władzę widzenia.

Upadając nieszczęsny, walczy jeszcze, chce po­
wstać... niestety! wkrótce nadejdzie chwila, w któ­
rej niepowstanie więcej!

Niepowstaniesz! Duch twój zapragnie opuścić 
ziemię, by żyćtam, wyżej... w niedojrżanych niebio­
sach życiem doskonałem, do jakiego ciało dotąd 
wznieść ci się niedozwalało.

On potęguje teraz swą siłę i wzniesie cię zwolna* 
przed oblicze Boga. Korząc się przed wyobraże­
niem Stwórcy ukrzyżowanego, wzywasz dla siebie 
Bozkiego Jego miłosierdzia, a czując blizko tę 
część nieśmiertelnego szczęścia obiecanego tym, 
którzy kochają, jak  Zbawiciel kochał i cierpią jak  
On cierpiał, w niezrównanej rozkoszy upadasz 
przed Nim w pokorze! Wspomnienia tych obaw 
zabłąkanego w puszczy, połączonych z rozpaczą, 
tych nieśmiertelnych nadziei, napełniały mój umysł 
gdym postępował zwolna w głąb’ lasu za mym 
przewodnikiem Indyaninem.
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Z  nabitem i w rękach strzelbam i, szliśmy w pe­
wnej odległości jeden od drugiego, ażeby nasze 
spo jrzen ia  objąć mogły szerszą przestrzeń gruntu , 
badając  w przejściu każdy spód drzewa.

Od czasu do czasu, każdy z nas przykładając do 
u s t rękę wydawał przedłużone wołanie, które ro z ­
pływ ało  się w przestrzeni, nie wywołując niestety 
żadnej odpowiedzi. P rzestankam i, bębnienie j a ­
kie słyszeliśmy początkowo buczeć przestaw ało.

Niezawodnie poszukiwacze słuchają  i śledzą, 
ta k  ja k  my słuchamy. N agle bębnienie wybucha 
na nowo, a ha łas jego je s t mi podwójnie bole­

snym.
N ie odnaleźli go więc jeszcze... k toś um iera za­

błąkany w puszczy, a wiem jak  straszną, ja k  okro­
pną śmiercią!

I  przed memi oczami łzą zwilżonemi, s ta je  obraz 
człowieka w ostatnich chwilach jego istnienia.

W spom nienia dzieciństwa, wspomnienia rodziny, 
ukochanej a oddalonej ojczyzny, jak ie  darem nie 
odegnać usiłu je, stoją może w chwili tej po raz 
ostatn i przed jego wzrokiem gasnącym.

N agle spostrzegam  w oddaleniu nieznajomego 
sobie Indyan ina, który dojrzawszy nas, w ydał 
krzyk głośny, ja k i echo daleko rozniosło w p rze­
strzenie.

B ęben i piszczałka m ilkną natychm iast, a w pięć 
m inut potem znajdujem y się zebrani razem, ja  
z moim towarzyszem otoczeni dwudziestoma miesz­
kańcam i A kula. Zadaw ane pytan ia  krzyżują się 
wzajem, odpowiedzi na nie są  krótkie.

P rzew odnik mój nie omylił się, ci których spo­
tykam y, spieszą za poszukiwaniem młodej Indyan- 
ki z ich wioski. W yszedłszy przed wczoraj z ko­
szem owoców na sprzedaż do Casam aloapam , nie 
powróciła więcej. Czy noc zaszła j ą  w puszczy, 
czy się zab łąka ła , lub  s ta ła  pastw ą czarnego ty ­
grysa, plądrującego w okolicy? Od dwóch dni po­
szuku ją  je j daremnie! Szczegóły te  udzielonemi 
nam  zostały  przez jednego ze starszych Indyan  
z A k u la , podczas gdy ojciec nieszczęsnej słuchał 
ich w niemym sm utku i rozpaczy.

Nieszczęśliwy w ypytuje nas, czy niedostrzegliśmy 
gdzie jak ich  śladów. Niestety! nic pocieszającego 
donieść mu nie możemy! B ęben brzm i na nowo, 
p iszczałka rozbrzmiewa ostrym swym dźwiękiem, 
Indyan ie  rozsypują się po puszczy, w czem my 
obadwa z mym przewodnikiem, przyjm ujem y 
udział. K ażdy  musi stosować swe kroki do kro­
ków swego sąsiada, ani na chwilę nie tracąc  go 
z oczu i odpowiadać głośno na wzywanie jego.

Po każdym  tętnieniu bębna, po każdym  dźwię­
ku piszczałki, zatrzym ujem y się, aby słuchać p il­
nie, ażeby słuchać w milczeniu pełnym  grozy, jak ie  
przeryw a jedynie własne uderzenie serca, lub szum 
skrzydeł ptaszych na wierzchołkach drzew, pod 
którem i przechodzim , wznoszących swe szczyty ku 
niebiosom prawie.

D ane hasło zespala nas razem, starzec przewo­
dniczący poszukiwaniom, podnosi drżącemi rękam i 
w górę znaleziony szczątek kukurydzy. Skupiam y 
się obok niego, każdy chce z blizka widzieć, egza­
minować przedm iot, następnie miejsće na którym  
on dostrzeżonym został. N i kłos jednakże, ani 
g ru n t nic nie ob jaśniają i k ierunek naszej drogi 
zmienionym zostaje. W chodzim y na ścieżkę zna­
ną dobrze wszystkim mieszkańcom wioski, k tó rą  
zapewne m usiała biedź biedna zabłąkana.

O! radości... idący przodem dostrzegli ślad, d a ­
lej nieco rzucony kw iat zwiędły... idziemy więc 
szybciej obraną ostatnio drogą. Zwolna, przed na­
mi, daje  się dostrzedz, iż ciemność panu jąca w p u ­
szczy s ta je  się mniej grubą.

Tak! przenika tam  dzień... słońce!
Z d a je  mi się, źe się zbliżamy po nad brzeg rzeki 

Salado i w rzeczy sam ej, stajem y nagle na piasczy- 
stej przestrzeni po nad wodami jeziora.

N a  lewo o dwieście metrów od m iejsca gdzie się 
znajdujem y, trzy sępy, ponure sygnały śmierci, szy­
b u ją  po nad palm am i. W chodzim y znów w pusz­
czę, kierując się za biegiem wody, ku miejscu przez 
żałobne ptaki oznaczonem. Spłoszywszy stado d ra ­
pieżników, które na widok nasz z głuchym  szele­
stem  skrzydeł uciekają, sta ję  najpierwszy przy ich 
zdobyczy, w miejscu gdzie leży m łoda Indyanka.

Pod  wyniosłą palm ą spoczywa ona, m artw a, n ie ­
ruchom a, z wyciągniętemi rozpaczliwie przed sie­
bie rękam i.

Oh! ten gest, ta  tw arz cierpiąca, nie! nie jestem  
w stan ie  opisać tego widoku, ja k i w całej grozie 
s tan ą ł przed memi oczami!

Boleść In d y an  bywa zazwyczaj milczącą, jęczeć 
ni p łakać nie um ieją. W szyscy otaczają mnie, 
s ta ją  w odrętw ieniu. Ż adnych uwag, żadnych za­
pytań.

Ojciec nieszczęśliwej ofiary uk ląk ł przy niej, 
wziął jed n ą  z rąk  jej w dłoń swoją. W p a tru jąc  
się z bólem w je j nieruchom e oblicze, ja k  skam ie­
n ia ła  s ta tu a  rozpaczy, d rugą  ręką  kopie dół w zie­
mi. P o d a ją  mu dłonie, odpycha je , mówią do nie­
go... nie słyszy!

A h! jakże są przeszyw ającem i boleści bez łez, 
ja k  w strząsają człowiekiem te bóle nieme!

N a  rozkaz dany  ścicha przez przewodniczącego 
poszukiwaniom , biedne bezwładne ciało Indyanki, 
w której włosach tkwi jeszcze niezwiędły kw iat 
orchidei, k ład ą  na nosze z gałęzi utkane.

Przew odniczący wzywa głośno je j ojca, który się 
podnosi.

Jem u  służy prawo niesienia żałobnych m ar ze 
zm arłym  dziecięciem. W k ład a ją  mu je  na plecy 
i nieszczęśliwy udaje  się z niemi w pochód ze spu­
szczoną głową. Z ebran i dziękując mi za pomoc 
w poszukiwaniach, zapraszają mię na uroczystość, 
ja k a  poprzedza zwykle pochowanie zwłok zm ar­
łe j.

Z n a jąc  sm utne te  sceny, jak ie  nieodłącznie 
w nich sponiża pijaństw o, wymawiam się od tego 
zaszczytu, tłom acząc pilnym  interesem  do Casa­
m aloapam , by nie obrazić nikogo. W kró tce zo­
stałem  sam z moim przewodnikiem i z wolna w ra­
camy ku stronie jeziora. W ierny  towarzysz mój 
je s t sm utnym  nieco z przyczyny, iż nie weźmie 
udzia łu  w uroczystości żałobnej, na  k tó rą  był za ­
proszonym.

N ie okazuje on jed n ak  żadnej niechęci ku mnie 
z tej przyczyny. M niej zrezygnowanemi okazują 
się sępy spłoszone chwilowo.

Wysoko, tam , pod obłokami, zakreślają one k rę ­
gi spiralne, towarzysząc pochodowi niosącemu ode­
b raną  sobie zdobycz.

Przybyw szy po nad  brzeg wody, rozpatru ję  j e ­
zioro, ponury widok jego nie przyczynia się bynaj­
mniej do rozweselenia mych myśli. W około ści­
śle o b rasta ją  je  palmy, a ciemno szare ich gruppy 
odbijając się w nieruchom ej powierzchni wód, czy­
n ią  ją  czarną prawie.

Ż adna  z roślin nie zielenieje na tej piasczystej 
przestrzeni, żadna z traw  nie pływa po powierzchni 
wody, k tó ra  gdym um aczał w niej rękę i poniósł ją  
do ust, przypom niała mi ciężkością i smakiem 
swym m orską wodę.

Spostrzegłszy z dala szałas, kieruję się z mym 
przewodnikiem  ku niem u. U jrzany  z blizka przed­
staw ia schronienie uwite z liści palmowych na 
czterech slupach oparte . P od  dachem  tegoż, pod

który  chcąc wejść, do połowy zgiąć się potrzeba 
było, wiszą zapom niane czy pozostawione na za­
pas kaw ałki wędzonego mięsiwa.

N a  jeziorze od którego oddaliłem  się o czter­
dzieści kroków, widzę bujający się rodzaj czółna, 
tak  zwaną pirogę.

W idok jej pociąga mnie, siadam  w łódź, odpy­
chając ją  ku środkowi. W oda ołowianego koloru 
z dala, widziana z blizka sta je  się przezroczystą 
prawie.

Je s tż e  to z przyczyny gruntu? czy jak ie j komu- 
nikacyi podziemnej z morzem, iż n ab ra ła  ta k  cierp­
ko słonego sm aku? Ja k im  gatunkom  ryb służy 
ona za schronienie? P ły n ę  dalej i spotykam  się 
z grom adą kajmanów. Suną one z biegiem wody 
to się chowają, to w ypływają znowu.

Je s tże  to podejściem, czy zabawą z ich strony? 
Przep ływ ają  to obok, to spodem mej łodzi, k tó rą  
przewrócić i zatopić mogłyby jednym  uderze­
niem.

Sądząc, że przymierze pokoju między ich rasą 
a  moją dawno już zerwanem zostało, jeżeli kiedyś 
is tn ia ło  ono, zwracam me czółno do brzegu.

W ysiadłszy znajduję mego Indyan ina  zajętego 
oczyszczaniem chaty.

—  Idziem y zaraz! — wyrzekłem.
On, w skazując mi na  wschodnią część nieba od­

powiedział:
— Z a  godzinę noc zapadnie, senor, a trzeba 

nam  dwóch godzin przynajm niej na przebycie pal­
mowego lasu, nie lepiej że więc tu  przenocować an i­
żeli w puszczy?

Spoglądam  na  horyzont, noc w rzeczy samej się 
zbliża, m ą słuszność, lepiej tu  przenocować, odrze­
kłem.

B iedna m łoda Indyanka! wspomniałem, głód 
by ł pewnie jed n ą  z głównych przyczyn jej śmierci, 
a  w edług zwyczaju jej współziomków najlepsze po­
traw y zastawionemi zostaną około je j ciała przy 
pogrzebowym obrzędzie. U m arła z głodu, z kwia­
te m  w skroni, kwiatem  sm utku i trwogi, zimna, 
nieruchom a przewodniczyć będzie uczcie weso­
łej.

Pom agam  memu towarzyszowi do ułożenia z li­
ści posłania i rozniecenia ogniska, co uczyniwszy, 
zdejm ujem y kaw ałek suszonego mięsa, wiszącego 
pod dachem, płócząc starannie w wodzie ów skro­
mny posiłek.

L iście, k tóre się t lą  bardziej niż pa lą  płom ie­
niem, wydają dym ostry, białawy, który jeśli nie 
szkodzi przyrządzaniu naszego befsztyku, odgania 
przynajm niej od nas szkodliwe owady.

(.Dokończenie nastąpi.)

%
U(c^ i ar*0  ̂ wam był°) róże, kwitnąć po raz drugi 

I zawierzać zwodniczym uśmiechom jesien i, 
Gdy ju ż  prądy zniszczenia zawiały w przestrzeni, 
Zbladł listek , a po niebie czarne krążą smugi.

Zaledwie na świat wyjrzał pączek jed en , drugi,
I skosztował słodyczy słonecznych promieni, 
M dleje, dreszczem przejęty; cień go skrywa długi 
I ludzie nań z litością patrzą, zasmuceni.
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Lepiej wam było, dolę znosząc swą sierocą,
Dla uroczych zachwytów jednej jasnej chwili, 
W iosennych uczuć kwiatu nie wkrzeszać przemocą;

Dziś wspominając słońca promień, wdzięk motyli, 
E rzak  pusty i samotny na spokój się sili,
A wicher niem okrutny wstrząsa chłodną nocą.

E m ilia .

P R Z E Z

O K a s ip  SU a-p icza is hą .

(D alszy ciąg .)

tp.OTcia m ilczała a ja  odeszłam k ilka  kroków 
yZj od barona, aby nie dostrzegł na mej tw a­

rzy niesłychanego zajęcia, jak ie  rozbudziła we 
mnie t a  rozmowa. B aron  s ta ł na miejscu p rzy ­
kuty.

—  M amo — ozwała się nakoniec córka, zim­
nym ja k  sta l głosem — bądź pewną, że nie zaw io­
dę twycli nadziei, jak ie  złożyłaś w mem wychowa­
niu. P o jm uję aż nadto  dobrze, czem musi być 
zniweczenie najdroższych planów. Z iszczę je  przez 
wzgląd dla ciebie, choćby mi serce m iało pęknąć. 
N ie zapomnę nigdy, co dziecko je s t winne swej 
m atce. Proszę tylko, niech m am a będzie spokoj­
ną  o mnie.

Rozległ się szelest kroków. P rzez salon, w j a ­
kim  się znajdowałam  z baronem, przeszła H orten- 
sya, nie widząc nas jednak. P rzesz ła  ja k  zwykle 
wyniosła i pewna siebie, tylko tw arz je j by ła  tak  
b ladą, ja k  gdyby wszystka krew z niej uciekła.

Czyżby go ona kochała? Podejrzenie to sp ro ­
wadziło mi zawrót w głowie. N ie zdaw ałam  so­
bie wówczas sprawy, jak ie  miano należy nadać do ­
znanem u przezemnie uczuciu. Odznaczało się ono 
jak im ś rzewnym żalem, ja k ą ś  zawiścią do mej k u ­
zynki. Z aczęłam  je j nielubić.

Pogrążona w nowym napływ ie myśli, nie sp o ­
strzeg łam , że baron znajdow ał się już przy żo­
nie.

— W ando, słyszałem  wszystko. Powiedz, czy 
byłabyś przeciwną związkowi między naszą córką 
i W italisem , jeśliby naturaln ie  zapragnęli połączyć 
się z sobą na całe życie?

P y tan ie  to  nie należało przecież do pytań n ad ­
zwyczajnych, gdyż kwestye podobne często są roz­
trząsane  w domach, gdzie panny na wydaniu. B a ­
ron przem aw iał zwykłym sobie sposobem: łagodnie, 
szybko, stanowczo, a jed n ak  zatrzęsłam  się cała. On 
mówił tak , jakby  już chciał błogosławić ten zw ią­
zek. U czułam  okropne ściśnięcie gard ła , potem 
szalony ból jak iś  rozszerzył serce, skronie pękały , 
ca ła  cieplarnia zakręciła się dokoła.

— K aro lu , jak ie  m iałbyś dane na pozwolenie 
połączenia się tych dwojga?—p ytała  znów barono­
wa głosem o jeden ton  wyższym, niż zazwyczaj. — 
C hciałbyś go przyjąć za zięcia?

—  A  ty, czy nie chciałabyś? W szakże to do­
piero w ciągu tyloletniego naszego pożycia, p ierw ­
sza może kwestya, obrobieniem jakiej musimy za- 
ją ć js ię  oboje. Chociażby W ita lis  był biednym

Człowiekiem, to mimo ważności, ja k ą  przywiązuję 
do zasobów m ateryalnych, odstąpiłbym  na  rzecz 
szczęścia jedynaczki.

O tworzyły mi się oczy na prawdziwą postać ba­
rona. Człowiek ten zajęty wiecznie spekulacyam i 
pieniężnemi, odrzucał nagle wszelką interesowność, 
rozum iał serca młodych. Przekonałam  się wów­
czas o istnieniu ludzi, w których nie domyślamy 
się ogniska uczuć, aż gdy objawią się niespodzia­
nie, nieoczekiwanie nawet, wtenczas podziwiamy.

— W italis ma ładny, ziemski m ajątek, dziedzic­
two po swoim ojcu, k tóry  bawi ciągle za granicą. 
Może pam iętasz tego mężczyznę, wybitnie piękne­
go bruneta? Pokazyw ałem  ci go w P aryżu.

Baronowa m ilczała, on zaś ciągnął dalej:
— Przypom nij sobie, W andeczko. B ył to ży­

wy portret dzisiejszego W italisa . Pokazałem  ci go 
na kilka sekund zanim ci się słabo zrobiło. Było 
to w ogrodzie Tuillerie. M ówiłaś później, że su ­
knia  była zaciasna.

—  N ie pam iętam  — w yszeptała baronowa.
D laczego w tych dwóch słowach zabrzm iał su b ­

telny odcień zmieszania. U szedłby on bezwątpie- 
n ia  uwagi innych osób, ale nie mojej. Ogólne zde­
nerwowanie zaostrzyło czułość wszystkich zm y­
słów.

— W ita lis  dałby H ortensyi stare, znane nazw i­
sko, a młodość, pociąg wzajemny, pozwoli zakosz­
tować im szczęścia w pełni.

—  K arolu , gdyby on dzierżył berło najw spa­
nialszego m onarchy w całym świecie, choćby H or- 
tensya m iała go ukochać nad wszystkich, nie p o łą ­
czą się przecież nigdy, nigdy dopóki ja  żyję.

N am iętny ten wykrzyknik, boleśnie jakoś z a ­
d rżał w powietrzu.

—  Czyżbyś podeptała  los swej córki? —  zaga­
dn ą ł baron głucho, jakby  oniemiały gw ałtownością 
żony.

— A lboż mało party i m iałaby ona? W praw ­
dzie zdaje się nie dbać o odbieranie hołdów, ale ta  
m aniera właśnie ściąga je j najwięcej wielbicieli. 
G dy chce, umie być czarującą. W  całym salonie 
wówczas nie znalazłaby się an i jedna  panna, zdol­
na przewyższyć ją , ani naw et rywalizować.

S trza ła  zazdrości przeszyła mię na wskroś po 
w ysłuchaniu słów ciotki. Postanow iłam  za ja k ą  
bądź cenę uzyskać względy pierwszego mężczyzny, 
za którym  zwróciły się najpierw  moje oczy, a w n a ­
stępstw ie uderzyło serce. O debrać W ita lisa , ode­
b rać go dla siebie!

— W ando! co masz jem u do zarzucenia?
—  D la  każdej innej dobry, dla mojej córki 

nie —  odparła  krótko zapytana.
— Je s t- to  przecież mężczyzna, k tóry  posiada 

wszelkie w arunki uszczęśliwienia, wybranej przez 
siebie kobiety. W uniwersytecie należał do naj­
zdolniejszych studentów , później mógł się zwać 
niemal wzorem młodzieży, od czasu zaś bywania 
w naszym domu, t. j. od roku, nie popełnił nic, co- 
by pod jakim kolw iek względem godne było n ag a­
ny. D obrze wychowany, taktow ny, ukształcony, 
będzie um iał poprowadzić dom na  wysokiej skali. 
N ie oświadczył się jeszcze oficyalnie, wszelako nie 
obojętnem  okiem spogląda na H orcię. P rzew idu­
ję  blizką chwilę ostatecznego w ystąpienia. M iłość 
rodzi niecierpliwość. W iesz W andeczko, ja k  cię 
kochałem  i kocham, choć nie posiadałem  przecież 
z twej strony całej wzajemności. Gdy byłem  m ło­
dy, ju ż  o posiadaniu ciebie, o jeden  uśmiech, o je ­
dno spojrzenie walczyłbym życiem swojem.

Poczciwy, szlachetny baron, pom yślałam  so­
bie.

— Dziś wiem, żem stary, brzydki, niepodobny 
w niczem do ciebie. W ia ra  w tw ą szlachetność, 
rozsądek odpychała wszelkie podejrzenia, mogące 
nasunąć się niekiedy, widząc cię licznie otoczoną 
przez mężczyzn. A  teraz W ando, miałżeby twój 
rozum zawieść mnie. Stoję zdumiony przed tobą 
i pytam  za co odepchniesz W italisa .

— N ie mówmy o tern dłużej, K aro lu . W ita lis  
prawdopodobnie nie oświadczy się wcale. R ozu­
mie dlaczego postępuję z nim na stopie najmożli- 
wiej chłodnej i wiem, że zawsze odbiorę mu odwa­
gę, choćby jej posiadał największy zasób. Jeśli 
nie zaprzestanie swych częstych wizyt, będę zm u­
szoną wymówić mu dom.

Dlaczego, pom yślałam  znów, ciotka nie uczyniła 
tego oddawna? D laczego tak  długo znosi widok 
człowieka, o którym  mówi, że je s t jej niemiły? J a ­
ka zagadka leży na tajem niczem  dnie duszy tej 
kobiety?

— Pam iętaj, W ando, że H orcia nie znajdzie 
odpowiedniejszego męża dla siebie. Oni jak b y  
stworzeni...

Przybycie jakiegoś gościa przerw ało ich ro z ­
mowę.

W zruszona, drżąca ca ła  pobiegłam w kierunku 
zajmowanych przezemnie pokojów. Z atrzym ałam  
się na  wschodach drugiego piętra, przyciskając 
wznoszące się gwałtownie piersi.

Jestem  szalona, zajm ując się tym, który nie 
uczynił wobec mnie nic takiego, coby można brać 
nie za wynik’najzwyczajniejszej sympatyi. Byłam  
szaloną, uw ażając krótkie rozmowy z nim, n iekie­
dy zwracanie się ku mnie z jakiem ś miłem słów ­
kiem, uśmiechem, w wyższem rozumieniu, niż to  
m iało miejsce w rzeczywistości. Oh! wywalczyć 
sobie sercem jego serce, być ukochaną przez niego. 
N iech to  niebo, o jak iem  wspom niał baron, W ita ­
lis otworzy dla mnie, nie dla H ortensyi. Co ona 
też robi w tej chwili? Pew nie stroi się na kon­
cert.

Gdy lekko, niepostrzeżenie podniosłam  aksam i­
tn ą  portyerę u je j drzwi, obraz M ałgorzaty Goe­
thego widziany kiedyś, s tan ą ł mi w oczach żywo. 
U  stóp M adonny M urilla, w kornej postawie, k lę­
czała baronówna. Też same silne, a utoczone ja k  
dłutem  Kanowy, ręce splecione rozpaczliwie, też 
same okrągłe, alabastrow e ram iona, ściągnięte ja k ­
by od bolesnego łkania . Ona, pozornie n ieugięta, 
cierpi i modli się, a ja  na ten  widok uczuwam j a ­
kąś dziką radość.

J a  cierpiałam  ciągle, niech i ona zazna goryczy. 
Życzenie podobne było szczytem egoizmu, ale sto ­
sownie do tego co powiedziałam sobie powyżej, by­
łam  szaloną dziewczyną.

G arderobiana przybyła mi z pomocą do tualety  
wieczorowej, nie mogła u taić  swego zadziw ienia, 
widząc krwiste rum ieńce na mej twarzy.

— Zapew ne panią głowa boli? tak a  rozpalo­
na — mówiła przy czesaniu.

N ie m yliła się. Głowę moją objął najgorętszy 
płom ień namiętności.

K oło  godziny dziewiątej, tu rk o t licznie zajeżdża­
jących powozów, ciągłe brzmienie głosów na dole, 
bezustanna k rzą tan ina  w tam tej stronie, daw ały 
znać o niedługo m ającym  się zacząć koncercie.

Trzeba mi być dziś piękną, m yślałam  ubierając 
się, przewyższyć koniecznie H ortensyę. T rzeba 
się śmiać wesoło, chociażby serce pękało , muszą 
się oczy błyszczeć, chociażby łzy m iały  wypalić 
źrenice. Z  gorączkowem ożywieniem zaczęłam się 
ubierać. Sztuczny zapał podniecał mię do n a j­
wyższego stopnia. O padły mi przecież ręce, gdy 
przedem ną stanęła  baronówna, piękna ja k  senne
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m arzenie. P urpurow e zwoje jedw abiu otaczały 
wyniosłą postać, niby płaszczem królewskim. B ar­
wne koronki osłaniały z lekka kształtne ram iona, 
przepyszna szyja połyskiwała białością łabędzią. 
W łosy ułożone były na sposób, jak i daje się n ie­
kiedy spotykać na głowach posągów. Ż ó łta , chiń­
ska róża tkw iła przy piersiach, tym samym kw ia­
tem  osypana suknia w yglądała znakomicie. Czyż­
by te chińskie róże stanowiły odpowiedź na słowa 
W ita lisa , wymówione w cieplarni, o tajonych, go­
rących uczuciach? W  ich-że to  symbol przystroi­
ła  się rozmyślnie?

—  Ocknij się, kuzynko, wydaj sąd o mojej tua- 
lecie. Chodź!

I  pociągnęła  mnie z sobą do zwierciadła. U b ra ­
na b iało , zdaw ałam  się dzieckiem być przy niej, 
pączkiem  polnego kwiatu, paziem królowej. S po j­
rza łam  na jej śliczne ręce, zalane krwią rubinów, 
na  wachlarz siejący iskry brylantowe i zawołałam 
z przejęciem:

— W yglądasz, ja k  m onarchini. T ak ą  postać 
m usia ła  mieć Sem iram ida, której dusza uleciała 
gołębicą do nieba.

— N ie jestem  białym , niewinnym gołąbkiem , 
o! nie, kuzynko — odpowiedziała potrząsając 
głową.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T R .

Małżeństwo jakich wiele, komedya w 4-ech aktach, 
p rzez Ignacego Kliszewskiego.

ałżeństw a nie zawsze byw ają szczęśliwe. 
Często mąż opanowany przez swoją poło­

wicę jęczy  w srogiej niewoli, lub też traci pod p an ­
toflem  w łasną samoistność, często także dzieje się 
w prost przeciwnie. Tę osta tn ią  alternatyw ę do­
zgonnych  związków obrał pan  Kliszewski za te ­
m a t kom edyi i przedstaw ił nam  epizody z życia 
n iedobranej pary, w której wszystkie winy leżą po 
stron ie  m ałżonka. On hula  po za domem, m arnu­
je  m a ją te k  na kobiety upadłe  m oralnie, ona znów 
przygnęb iona cierpieniem, znękana sm utnym lo­
sem , boleje nad swoją dolą. D otąd wszystko do­
brze, ażeby jednak  przedstawiony obraz posiadał 
cechy  praw dy, potrzeba konsekwentności w prze­
prow adzen iu  intrygi i jednolitości w utrzym aniu 
charak terów  działających osób, chcąc zaś go uczy­
nić zajm ującym  należy nie grzeszyć mieszaniem 
n iepo trzebnych  szczegółów i nie przeciągać n ad ­
m iernie biegu akcyi.

N ajp rzó d  co do pierwszego. Jakkolw iek  przy­
znać musimy, iż małżeństw takich ja k  państw a 
T ręback ich  je s t wiele, a może naw et za nadto  na 
świecie, lecz w żadnym razie zgodzić się nie może­
my, ażeby mężowie ze sfery zwłaszcza inteligen­
tn e j, w podobnie cyniczny i grubiański sposób u ja ­
w niali swe narowy i wady, tak  łatw o ulegali wpły­
wom la d a  jak ie j wszetecznicy, a  nareszcie ta k  n a ­
gle przy lada  okoliczności przemieniali swój sposób 
widzenia rzeczy.

C h arak te r żony lepiej jest utrzym any, ale sym- 
p a tya , k tó rą  au to r chciał d la  niej zdobyć u wi­
dzów, istnieć nie może. N ie wielka to bowiem za­
s łu g a  odrzucić zaloty takich lowelasów ja k  owi za ­

lotnicy, każda inna mniej naw et cnotliwa od p ięk­
nej Ludw iki kobieta, to samo by uczyniła, choćby 
tylko z obawy śmieszności. Innem i bywają n a j­
pospolitszego naw et ga tunku kandydaci na uwo­
dzicieli, ja k  podszyty skórką zajęczą Charcicki, a l­
bo nudny pedagog Rozpędowicz.

Co do drugiego. U w aga widza jest rozrywaną 
m nóstw em  najm niejszego związku z całością sz tu ­
ki niem ających szczegółów: tu  rezolutna H enia , 
córka wygadanej pani T rajkockiej, w ykrada nie­
śm iałego W arw icza, nasuw ając mimowolnie p y ta ­
nie, jak im  cudem tyle sym patyczna osóbka mogła 
pokochać podobnego niedołęgę, tu  znowu śm iertel­
na długość dyalogów o fortepianie, (ak t I I )  oem an- 
cypacyi kobiet, (ak t IV )  każe mniemać słucha­
czom, iż przyszli nie na przedstaw ienie dram atycz­
ne, ale na  odczyty prelegenta w sali ratuszowej 
wygłoszone.

K om edya pana Kliszewskiego „M ałżeństwo j a ­
kich wiele”, posiada wszystkie cechy Quodlibetu 
coś w rodzaju „widowiska jakiem u trudno  dać na­
zwisko”. P rzed  la ty  publiczność gustow ała w po ­
dobnych utw orach, gdzie wszystkiego znaleźć mo­
żna po trosze, po poważnie wygłoszonych tyradach 
następow ała szalona wesołość, po płaczu śmiech, 
po rozpaczliwych jękach  dowcipne żarciki, ale 
i w tedy owe oderwane cząstki różnych reminiscen- 
cyi a właściwie epizody wyjęte z dzieł rozlicznych 
autorów , były zawsze wypowiedzianemi oddzielnie, 
w utworze zaś o którym  obecnie piszemy, zlepione 
są ze sobą dość niezręcznie w jedną całość. Szczę­
śliwiec którego losy przeznaczenia zapędziły do te ­
a tru , ma za swego rubla  cały repertuar dawny i no­
wy, żywcem czasami z biblioteki dzieł d ram atycz­
nych wykrojony. N ajprzód w ekspozycyjnej scenie 
lo k a ja  z subretką przypom ina się nam  molierowski 
sposób zaw iązania in tryg i, dalej w rozwoju pierw­
szego ak tu  widzimy silne postanowienie au to ra  iść 
śladam i nowoczesnych o tendencyjnym  kierunku 
pisarzów. Rozmowa pomiędzy mężem i żoną d ru ­
giego ak tu , każe nam  mniemać, iż będziemy świad­
kam i sensacyjnej sztuki, gdy niebawem a k t trzeci 
przenosi nas do cienistego parku, kędy po omacku 
dzieje się mnóstwo nieporozumień, przypom inają­
cych nam  Beaum ache’go. R ad  w duszy reminis- 
cencyom z dziejów przebiegłego C herubinka, zalo- 

tn e j  Rozyny i zazdrosnego Almawiwy, zostajesz 
nagle siłą  woli au to ra  przeniesionym w dziedzinę 
ogródkowej farsy. Niczego tam  nie brakuje ani 
bezprzestannej bieganiny wśród mroków nocnych, 
an i wdrapyw ania się na  wierzchołki drzew, ani 
drżących z b raku  cywilnej odwagi tchórzów, ani 
naw et wystrzałów z broni palnej, na szczęście p ro­
chem  tylko nabite j. I  byłbyś niezawodnie śm iał 
się do rozpuku, gdyby patetyczny ton mowy roz­
gniewanego niesłusznie męża, nie przeniósł cię n a ­
gle w sfery tragedy i lub przynajm niej m elodra­
m atu.

Postacie jak ie  m am y przed oczami, albo są sza­
blonowe i niewykończone należycie, albo też wyzy­
skane i zużyte od daw na, in tryga  słaba, dowcip 
bezbarwny, tuzinkowy; znajomość warunków sceni­
cznych żadna. "Widocznie au to r stary  bywalec 
w tea trze  zachował w swej pamięci mnóstwo usły ­
sz a nych szczegółów, ale nie um iał ich powiązać ze 
so b ą  i ztąd  pow stał trudny do opisania chaos, kle­
jonka  rzeczy starych, wypłowiałych, branych z d ru ­
giej lub trzeciej ręki. W  pośród tej mieszaniny ró ­
żnorodnych a potrącających się co chwila scen, 
przebłyska tu  i owdzie isk ierka  ta len tu , ale i ta  
gaśnie niebaw em , przyćm iona zupełnym  brakiem  
twórczości. T akiem i są niektóre zarysy ch a rak te ­
rów Charcickiego i Rozpędowicza i wcale dobrze

naszkicowany typ subretki Zuzi, niestety owe 
szczegóły, stanow iące dodatnią stronę utw oru, n i­
kną w nieudolnej całości, śladu na sobie nie zosta­
wiwszy.

„F in is coronat opus”, powiada przysłowie, otóż 
ten koniec ma miejsce w ostatnim  akcie. N ie 
sądźcie jednak , ażeby takowy n astąp ił przy zapa­
dnięciu zasłony, ja k  to się zwykle dzieje, nie, pan 
Kliszewski zakończył akcyę w scenie 3-ej czy 4-ej, 
a po stanowczem rozwiązaniu intrygi następuje 
d ług i szereg epizodów dodatkowych, coś w rodzaju 
przypisów zamieszczonych na ostatniej stronicy 
książki. Zwolennicy powieści zwykle owych p rzy ­
pisów nie czytają, publiczność zaś tea tra ln a  była 
wy trw alszą, została bowiem na  wyłomie, aż do spu­
szczenia kurtyny, tłum iąc spazm atyczne ziewa­
nia.

„M ałżeństwo jak ich  wiele” odegranem  zostało 
z namaszczeniem godnem lepszej sprawy. W szy­
scy bez w yjątku artyści przedstawili wybornie po­
wierzone im role; czyż jednak  najw ybitniejsze zdol­
ności, najlepsze chęci, najsilniejsza wola zdołają 
podtrzym ać gm ach wadliwie przez arch itek ta  zbu­
dowany? Gdzie brak zdrowego m ateryału  tam  
potężne naw et podpory nie za pobiegną sm utnej k a ­
tastrofie

N ieste ty  nastąp iła  ona na przestrogę wszystkich 
tych , którzy nic więcej prócz dobrych chęci nie po­
siadając , w przedstaw ieniu podejrzanej wartości 
utworów scenicznych, szukają łatw ych do przewi­
dzenia zawodów i odczarować.

Jeszcze słówko: Z e pan  Ignacy Kliszewski na­
p isał słaby utw ór sceniczny, dziwić się nie można; 
każdy bowiem ma prawo przelać na papier swe 
myśli i luźne notatk i, a naw et odczytać takowe 
w poufnem kółku życzliwych i przyjaciół, zdumie­
ni tylko jesteśm y odwagą, jakiej d a ł dowód, po­
zw alając na przedstawienie tej komedyi. N ie ró­
wnie trudniej nam  zrozumieć powody przyjęcia jej 
przez dyrekcyę teatrów  warszawskich. W  osta- 
tniem  półroczu mieliśmy już  kilka podobnie n ie ­
fortunnych  prób, sarkano trochę i na tern koniec; 
wszystko jednak , naw et cierpliwość zbyt pobłażli­
wej publiczności zużyć się z czasem może.

Ludwik Niemojoicski.

WOLA.
PRZEZ

J E R Z E G O  O H N E T ’A .

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskie

(Dalszy ciąg.)

udwik nie s łuchał jej już  i zryw ając się 
z ław ki zaczął biedź szybko. E m ilia  po­

dąży ła  za nim; tymczasem T hau z ia t skończył roz­
mowę, k tó rą  prowadził z H eleną.

M łoda dziewczyna skinęła głową Klemensowi 
poczem zwolna zawróciła się w stronę pałacu. K le ­
mens szedł obok niej w postawie pełnej szacunku 
i godności. G dy się zbliżyli, Em ilia  i Ludw ik do-
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strzegli, że po ustacb. K lem ensa lekki b łąkał się 
uśmiech, a H elena była poważna i zamyślona.

— J u ż  tak  dawno nie widziałeś pan  panny de 
G raville, że m iałeś jej oczywiście bardzo wiele do 
powiedzenia — zaczęła Em ilia  zw racając się do 
T hauzia ta . Chyba z godzinę rozm awialiście na 
osobności...

— Godzinę? — powtórzył T h auz ia t z wymo- 
wnem na H elenę spojrzeniem — nigdybym tego 
nie p rzypuśc ił..

— AVidać, że przedm iot rozmowy m usiał być 
niezm iernie ciekawy — przerw ał mu Ludw ik ble* 
dniejąc, nie um iał bowiem ukryć bolesnego wzru­
szenia.

— W  istocie bardzo ciekawy — rzekła H elena 
z tak im  spokojem, że Ludwikowi tchu  zabrakło 
w piersiach, gdyż zdawało mu się, że słyszy wyrok 
gorszy niż śmierć, nakazujący mu bowiem wyrzec 
się miłości. — P a n  de T hauzia t mówił mi o moich 
rodzinnych stronach i o kilku osobach, k tóre zna­
łam  dawniej... prosił mnie również o niektóre 
objaśnienia, jakich  mam nadzieję, będę m ogła 
udzielić mu ju tro .

—  Ju tro ?  — zapytał K lem ens.
—  T ak, ju tro  — potw ierdziła H elena.
Spojrzenie towarzyszące tym słowom tak  było

wymowne, że Ludw ik pochwyciwszy je  w przelocie, 
uczuł ja k  krew gorącą falą bije mu do głowy. B ył 
najmocniej przekonany, że K lem ens i H elena zwo­
dzą go i że słowa jak ie  zamienili w obec niego, 
podwojne m iały znaczenie. Pow strzym ał się je ­
dnak od wybuchu i drżący, z zaschłem i usty  cze­
ka ł na słowo, któreby usprawiedliw iało jego unie­
sienie i dozwoliło mu wylać na  zew nątrz potok 
wściekłego gniewu, który palił go ja k  ogień. Lecz 
słowo to nie zostało wypowiedziane, gdyż szczęśli­
wy przypadek zdarzył, że w łaśnie w tej chwili zbli­
żył się Lereboulley z pan ią  H erau lt.

—  Chodźmy teraz do nam iotu, gdzie ma się od­
być bal sielski —  rzekła  babcia i w sparła się na  
ram ien iu  H eleny a  za niemi podążyli wszyscy.

G łówna aleja prow adząca z pałacu  w g łąb ’ ogro­
du, była ośw ietlona ja k  w dzień drutam i na k tó ­
rych przeprowadzono gaz. P ta k i, zbudzone świa­
tłem  i szelestem , trzepotały  wystraszone między 
gałęziam i. Olbrzymie karpie, zwabione oświetlo- 
nemi łódkam i, wypływały na powierzchnię jeziora, 
jakby  zdziwione tak  wczesnym brzaskiem  dnia. 
W  części parku  otw artej dla publiczności, prze­
chadzali się wieśniacy i mieszczanie z poblizkiego 
m iasteczka, posilając się przy bufetach umieszczo­
nych pod gołem niebem. Między niemi odbijały 
jaskraw o m undury żołnierzy z pu łku  stojącego 
w Evreux.

P o d  nam iotem  tańczono w najlepsze; orkiestra 
um ieszczona na wzniesieniu przygryw ała ochoczo 
a  ze dwieście osób płci obojej, tańczyło po jej 
dźw iękach. N ie były to  jednak  tańce wiejskie ale 
po lk i i walce, a wszyscy uczestnicy zabawy myślćli
0 tem żeby swojemi osobami sprawić n a  patrzących 
ja k  najkorzystniejsze wrażenie. S to larz  z Boissi- 
se, k tóry  chciał zdjąć tużurek  dlatego, że mu było 
gorąco i dowodzić w tańcu trochę głośniej, został 
surowo zgromiony przez strażn ika pałacowego
1 wyprowadzony z tow arzystw a i z daleka jeszcze 
słychać było jego usprawiedliwienia. P anny  w ja ­
snych sukn iach  przechadzały się param i z n ienatu ­
ra ln ą  ja k ą ś  powagą a cała  zabawa nie m iała tej 
cechy swobody wiejskiej, ja k ą  tak ie  zebrania od­
zn aczały  się dawniej.

K iedy  pan i H erau lt ukazała  się w towarzystwie 
swoich przyjaciół, powitano ją  radosnym  okrzy­
kiem. Lereboulley, który m usiał przemawiać na

każdem  najm niejszem  naw et zebraniu, wypowie­
dział k róciu tką mówkę na cześć rodziny H erau lt. 
Potem  z wielkiem um iarkowaniem  pochwalił obe­
cną formę rządu i zakończył mowę wyrazem: R zecz­
pospolita. N a  co orkiestra odpow iedziała mu 
grzm iąco lecz nie M arsylianką, gdyż strażn ik  p a ­
łacowy, który jako  sierżan t b ra ł udział w bitwie 
pod M etz, zapowiedział dyrektorowi wiejskiej o r ­
k iestry, aby nie zabaw iał się w politykę, gdyż gorz­
ko pożałuje tego, odsiadując nieposłuszeństwo 
w samotności. P an i H e rau lt popatrzywszy trochę 
na bawiących, wróciła do zam ku zmęczona.

W  wielkim salonie rozpoczęto też zaraz tańce 
lecz i tu  jak  pod nam iotem , zabawa nie szła ocho­
czo. Ci, którzyby ją  mogli ożywić byli sm utni 
i roztargnieni. P rzez dwie godziny jednak , zab a­
wa szła zwykłym porządkiem . H elena przetańczy­
ła  k ilka razy walca, jakby  spełniając nie zbyt miły 
obowiązek. T hauzia t i L udw ik trzym ali się na 
uboczu i żaden z nich nie zapisał się na jej b a lo ­
wym karneciku. M łoda dziewczyna pomimo u si­
łowania zapanow ania nad sobą, była widocznie 
wzruszona i niespokojna, trzym ała  się ciągle w po­
bliżu Em ilii, k tó ra  przem aw iała do niej od czasu 
do czasu o rzeczach zupełnie obojętnych, z prze- 
wybornym taktem  odczuwając usposobienie przy­
jaciółki.

B yła  może godzina pierwsza po północy, gdy 
dwie młode dziewczyny wyszły na ganek dla odet­
chnięcia świeżem powietrzem. Noc była cudowna, 
na ciemno szafirowem tle nieba błyszczały miliony 
gwiazd, księżyc wzbiwszy się wysoko, srebrzystem  
św iatłem  oblewał drzewa i krzaki, nadając  im fan ­
tastyczne kształty .

L am py na łódkach pogasły a  powierzchnia je ­
ziora spokojna i wygładzona m ieniła się w b la­
skach  księżycowych, ja k  roztopione srebro. Z d a ­
ła dochodziły stłum ione dźwięki orkiestry; spokój 
i cisza uśpionej na tu ry  dziwną stanow iły sprzcz- 
ność w obec ruchu i niepokoju isto t żyjących. J a ­
kieś uczucie^nieskończoności przejmowało błogiem 
zadowoleniem dusze i kazało zapom inać o w ła­
snych, osobistych cierpieniach. Św iatła w ogro­
dzie gasły  i m uzyka cichła w oddaleniu. P ie rś  
oddychała z rozkoszą czystem, łagodnem  powie­
trzem , oczy błądziły  z upodobaniem w przestrzeni, 
błogie m arzenia kołysały serce i wyobraźnią.

H elena i E m ilia  sta ły  długo nieruchom ie wspie­
ra jąc  się o żelazną poręcz. Ż adna  z nich nie p rze­
ryw ała milczenia. W reszcie panna de G raville 
w estchnęła i E m ilia  zwróciwszy oczy na swą tow a­
rzyszkę, przeraziła  się je j bladością i niepokojem 
m alującym  się w jej wzroku. U ję ła  ją  więc przy­
jaźnie za rękę i łagodnym  głosem spytała:

— Czy cię tak  bardzo niepokoi to, co ci powie­
dział pan de T hauziat?

— T ak  —  odpowiedziała z prostotą H elena.
—  Czy wyznał ci, że cię kocha?
— P y ta ł mię, czy zechcę być jego żoną.
Po tych słowach zapanowało głębokie milczenie. 

S erce  E m ilii biło tak  przyspieszonem tętnem , że 
zdaw ało  się, iż chce rozsadzić w ątłą  pierś. N ad e­
s z ła  więc ta  straszna chwila, której oddawna się 
o b aw ia ła , chwila kiedy jej odwaga i cnota na cięż­
k ą  narażone będą próbę. P od  względem m oral­
nym  czuła się zupełnie spokojną i p an ią  swego ro ­
zum u; cierpienie je j nie było tak  przykrem  ja k  się 
teg o  lękała . W zniosłe pragnienie poświęcenia 
i zapał męczeński dodawały jej sił do cierpliwego 
znoszenia najsroższej w życiu katuszy, bo cóż mo­
że być boleśniejszego dla kobiety jak  usłyszeć, że 
ten, którego uwielbia, kocha inną i usłyszeć to 
z u st rywalki! C iało je j oburzało się na bezlitosny

wyrok przeznaczenia, lecz umysł wyzwolony z wię­
zów m ateryalnych, wznosił się czysty i dumny po­
nad poziom zwykłych nam iętności ludzkich. Ser­
ce E m ilii zabiło radością, skoro przeświadczyła się
0 swej szlachetności a świadomość ta , była jedyną 
nagrodą wzniosłej duszy skazanej niesłusznie na 
cierpienia, z powodu brzydkiej powierzchowności
1 niekształtnej postaci.

W reszcie Em ilia  zbierając całą  odwagę, pierw­
sza przerw ała milczenie.

—  Ludw ik kocha cię także — rzekła. —  Nie 
powiedział ci tego nigdy, ale powinnaś wiedzieć
0 tem.

— W iem , Em ilio, nie je s t to  dla mnie żadną t a ­
jem nicą.

—  I  to zapewne je s t powodem twego niepokoju
1 troski?

—  Bez w ątpienia. N ieraz w życiu doznałam  
cierpień i bolesnych zawodów lecz nigdy nie znala­
złam  się w ta k  przykrem  jak  dziś położeniu. S i­
łą  woli nie poddawałam  się zniechęceniu i rozpa­
czy, odważnie walczyłam z nędzą i pokusam i, wio- 
dącemi do złego i nie w ahałam  się nigdy nad  wy­
borem tego co mi czynić należało. A le wtedy szło 
tylko o mnie, postanowienie moje nie narażało  ani 
przyszłości, ani szczęścia innych osób. K iedy czło­
wiek za siebie tylko odpowiada, czuje się zawsze 
silnym i wytrwałym, ale kiedy zaciąży nad nim od­
powiedzialność m oralna, wtedy drży i w aha się j a ­
ką  obrać ścieżkę życia i niepewnie na n ią  wstępuje. 
D ziś wieczorem, przez godzinę słuchałam  miło­
snych słów pana de T hauziat, a  od dwóch miesię­
cy patrzę na pana  H erau lt, k tóry  z każdym  dniem 
silniej je s t m ną zajęty, a przecież Bóg mi świad­
kiem, że an i słowem ani spojrzeniem  nie wabiłam  
żadnego z nich ku sobie. Być kochaną przez dwóch 
mężczyzn jednocześnie, ależ to try u m f o którym  
m arzy niejedna m łoda dziewczyna i który wielu 
kobietom mógłby zawrócić głowę; dla mnie jednak  
je s t powodem ciężkiego sm utku. Odpowiedź mo­
ja  unieszczęśliwi zawsze jednego z nich, napełn ia­
jąc  serce odtrąconego goryczą i bólem. W tej 
chwili naw et pytam  się samej siebie, czy nie lepiej- 
by było opuścić raz na zawsze ten  dom, w który 
wniosłam tylko zm artw ienie i niepokój.

—  Choćbyś się nawet oddaliła , czy to zmieni 
w czemkolwiek postać rzeczy? Czy mniemasz, że 
T hau zia t i L udw ik  nie potrafią  cię znaleźć? Chy­
ba, że nie chcesz wyjść zamąż? To zupełnie co 
innego, odmówisz zatem  obydwom i zam iast jedne­
go, dwóch unieszczęśhwisz. A le  jeśli nie posta­
now iłaś żyć w panieńskim  stanie, musisz wybierać. 
P rzyjm ij zatem  pana  de T hauziat, k tóry ci się 
oświadczył, lub pozwól Ludwikowi wyjawić swoje 
uczucia.

E m ilia  ostatn ie słowa wymówiła prędkim , ury­
wanym głosem, jakby  one dławiły j ą  w gardle, po- 
czem p o tarła  d łon ią czoło i dodała  lekko drwiącym 
tonem:

—  Powiedz-że mi, kochanko, czy chcesz konie­
cznie zostać s ta rą  panną?

— Gdym była ubogą i na chleb pracującą dzie­
wczyną, nie m yślałam  o zam ążpójściu, lecz nie 
mam  w strętu do małżeństwa.

— A  więc?
—  N ie sądź, Em ilio, że wypowiedziałam to 

wszystko niechcący, owszem zwierzyłam ci się roz­
myślnie. W iem , że pan H e ra u lt nie ma przed to ­
bą  tajem nic, przekonałam  się o tem w tej chwili, 
a i pana de T h auzia t znasz doskonale, gdyż sto­
sunki szczerej przyjaźni łączą go z twoim ojcem. 
Ty zaś, kochana Em ilio, okazywałaś mi zawsze ty ­
le przychylności, że wierzę w twoje względem mnie
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przyw iązanie i proszę cię, dowiedź mi tego, odda­
jąc  mi te raz  ważną przysługę. Jestem  ja k  c z ło ­
wiek, który nagle znalazł się w ciemności, wesprzyj 
mnie tw oją św iatłą  radą.

—  Ah! tego jeszcze wymagasz ode mnie! — z a ­
w ołała z szyderstwem Em ilia. — Ż ądasz, abym ci 
powiedziała, którem u z dwóch pasterzy masz po­
dać jabłko!... To wprost przeciwne sądowi Parysa! 
A  ja  ja k  widzę, mam odgrywać rolę W enus! C udo­
wna myśl, słowo daję! P y tasz mnie kogo wybrać, 
Ludw ika lub T hauziat?  T bauzia t lub Ludwika? 
A leż pocóż wybierać? Czy nie lepiej ciągnąć losy 
lub  rzucać pieniądz?

M ówiąc to, śm iała się konwulsyjnie i w reszcie 
śmiech jej rozpłynął się w gwałtownem łkaniu.

—  Mój Boże! Co ci jest? — zaw ołała panna de 
G raville przestraszona, chw ytając w objęcia E m i­
lię, k tó ra  była blizką omdlenia.

—  Nic! Zostaw  mnie w spokoju! — odpowie­
działa m łoda dziewczyna, odsuwając z lekka swoją 
towarzyszkę. — Jes tem  nierozsądna, nie mów do 
mnie a za chwilę wszystko będzie dobrze.

I  szybko zakry ła  tw arz chustką, aby H elena nie 
w idziała je j łez. P an n a  de G raville zdziwiona 
i przerażona, nie m ogła zdobyć się na słowa, E m i­
lia  p łak a ła  gwałtownie i aby nie upaść uchwyciła 
się ręką za żelazną poręcz balkonu, poczem d u ­
mnym ruchem  obcierając oczy, obróciła ku p rzy ja­
ciółce tw arz b ladą jeszcze lecz wypogodzoną.

—  Dobrze uczyniłaś, zw racając się do mnie po 
radę — rzek ła  spokojnym ju ż  głosem. —  N ik t nie 
udzieliłby ci rady  szczerszej i bardziej bezintereso­
wnej. Znasz doskonale Ludw ika, który przebywa 
obok ciebie, je s t to  człowiek niezdolny do obłudy 
lub podstępu, charak ter jego szczery, łagodny lecz 
słaby. Rozm yślnie nie uczyni nikomu nic złego, 
a  jednak  pomimo przyw iązania może unieszczęśli- 
wić kobietę. R az  wszedłszy na błędną drogę, nie 
cofnie się, bo !»u zabraknie siły do wypełnienia do­
brego postanowienia. Jeżeli podda się dobrem u 
wpływowi, będzie ja k  najlepszym  człowiekiem, lecz 
b iada, jeśli w życiu złych spotka doradzców, w te ­
dy bowiem największe popełniać może szaleństw a. 
L udw ik to prawdziwo dziecko, k tóre trzeba  p row a­
dzić za rękę i k tóre może nie da sobą kierować. 
Ten drugi... stanowi zupełne przeciwieństwo z L u ­
dwikiem i nie możesz go znać ta k  dobrze, gdyż 
charak ter jego je s t bardziej zawiły i skryty. K o ­
b ieta, k tó ra  mu zaufa i wesprze się na jego ra m ie ­
niu, może być pewną, że bez troski przejdzie życie, 
T b au z ia t nietylko, że ochroni ją  od każdego n ie ­
bezpieczeństwa, ale jeszcze wszystkie siły  fizyczne 
i moralne wytęży w tym  celu, aby ją  uszczęśliwić, 
otoczyć poszanowaniem i bogactwy. G dy on po­
wie kobiecie: „kocham cię” i zaprzysięgnie je j w ia­
rę i miłość, gdy powierzy jej honor swego nazw i­
ska, tylko śmierć jedna zwolni go z danego słowa. 
T hauzia t to  ideał mężczyzny, skoro on zamierzy 
sobie cel jak i w życiu, dosięgnie go bezw ątpienia - 
W śród naszego skarłow aciałego i słabego pokole­
nia, rzadko spotkać człowieka z tak  n iepospolitym  
charakterem  i wzniosłym umysłem, to  też nie ma 
przeszkody, którejby on nie przezwyciężył. D o ­
tychczas nic go jeszcze nie zawiodło wżyciu ; w pły­
wowi jego n ik t się oprzeć nie zdoła, lecz w ład za  je ­
go nie może niestety jednego dokazać, nie mo że cię 
zmusić, abyś go kochała. A le zrozumże m n ie  do­
brze, Heleno, mówię ci, że m ając wybierać pom ię­
dzy T hauzia t i Ludw ikiem , nie powinnaś się w a­
hać, nie bądź szaloną nam yślając się d łu g o . N a 
ślepo, z zam kniętem i oczami, jedynie d la teg o , że 
ja  ci tak  radzę, podaj dłoń Klemensowi. Z  nim  
przejdziesz życie spokojna, szczęśliwa i każda k o ­

bieta  zazdrościć ci będzie. On kocha cię bezgra­
niczną, prawdziwą miłością, nie bądźżeż tak  n ie ­
rozsądną, abyś go m iała odepchnąć. Pozyskać 
miłość takiego człowieka, to najszczytniejsze m a­
rzenie każdej wzniosłej duszy. Ty, H eleno, za ­
sługujesz na podobne szczęście, nie od trącaj go 
nieoględnie i daj Boże, aby ono stało  się radością 
całego twojego życia.

E m ilia  ożywiła się mówiąc, purpurow y rum ie­
niec ubarw ił blade je j lica, oczy wewnętrznym za­
płonęły ogniem. H elena słuchała  jej wmilczeniu, 
pilnie uw ażając na każde słowo. K iedy E m i­
lia przedstaw iła jej Ludw ika słabym  i bezsilnym 
ja k  dziecię, tęskny uśmiech przem knął po ustach 
H eleny, gdy odm alowała je j K lem ensa odważnym 
i śm iałym , czoło panny de G raville pochyliło się 
jakby  pod ciężarem  sm utku.

—  D ziękuję ci — rzekła — nie zapomnę nigdy 
dowodu przyjaźni, ja k i mi da łaś w tej chwili.

E m ilia  nie rzekłszy już ani słowa, sk inęła g ło ­
wą pannie de G raville i wróciła do salonu; poczem 
pożegnała pan ią  H erau lt, ścisnęła rękę Ludw ika 
i w sparta na ram ieniu ojca, oddaliła się szybko. 
T b auz ia t odjechał ju ż  przed godziną. Po odje- 
ździe pana Lereboulley z córką, zabawa nie szła 
już tak  dobrze i wkrótce wszyscy goście rozjechali 
się a cisza i spokój zaległy znów Boissise. P o d ­
czas gdy Ludw ik żegnał ostatnich odjeżdżających 
gości, babka została  sam a z H eleną w salonie.

— P raw da, kochanko, ja k  ślicznie ud a ła  się za­
bawa? — spy ta ła  staruszka  z zadowoleniem. — 
W szystko poszło prze wy bornie, dzięki wam, coście 
tak  doskonale obmyślili cały program . W istocie 
trudno  życzyć sobie czegoś więcej.

— Czy pani, napraw dę nie pragniesz niczego 
więcej w życiu? — pytaniem  na pytanie odpowie­
działa H elena.

— Niczego, drogie dzięcię, chciałabym , aby 
chwila obecna przedłużyła się w wieczność. J e ­
stem  bardzo s ta ra  i niczego już  od życia spodzie­
wać się nie mogę, dla mnie nie m a już  przyszłości. 
W szystko więc czego mogę żądać jes t, aby te ra ­
źniejszość nie u leg ła  zmianie... Proszę tylko B o­
ga, abym nie s ta ła  się bardzo nudną, żebyście mi 
z ochotą dotrzym ywali towarzystwa i gdy nad e j­
dzie osta tn ia  chwila mego życia, abyście oboje z L u ­
dwikiem byli przy mnie i zam knęli mi oczy.

— Dlaczego sm utnem i myślami zam ącać dzień 
ta k  wesoły? — rzekła  H elena.

— O d ciebie tylko zależy, drogie dziecię, aby 
myśli moje zawsze były wesołe — odpowiedziała 
babcia. — W yrażam  ci tylko życzenie, zadow olnij 
je, od chwili, gdy jesteś przy mnie, wszystkie moje 
trosk i znikły i radość jedynie by ła  moim udzia łem . 
Szczęście więc moje po większej części zaw dzię­
czam tobie, a  to  tak  miło w moim wieku m ieć spo­
kojny um ysł i serce... P rzyrzeknij mi, że uw ażać 
mnie będziesz ja k  rodzoną tw ą babkę i że nie opu­
ścisz mnie nigdy?

M ówiąc to, pani H erau lt przyciągnęła H elenę 
w objęcia, m łoda dziewczyna dostrzegła łzy spły­
wające po jej zmarszczonych policzkach i serce jej 
zadrżało nieznanem  wzruszeniem. P rzypom nia ła  
sobie pierwsze odwiedziny pani H e ra u lt w skrom ­
nym jej pokoiku i dowody czułości i dobroci jak ich  
staruszka nie szczędziła je j na  każdym  kroku 
i wzruszona osunęła się przed n ią  niem al na k o ­
lana.

—  Będziesz m iała we mnie córkę — rzekła p o ­
ważnie — przyrzekam  ci to, droga pani.

P an i H erau lt pochyliła się i złożyła serdeczny 
pocałunek na czole młodej dziewczyny.

— Ah! gdybyś to chciała, drogie dziecię — sze­
pnęła.

H elena szybko podniosła się z klęczek, chcąc 
przerw ać przedwczesne zwierzenia babci; w tejże 
chwili wszedł Ludw ik a widząc pannę de Graville 
obojętnie sto jącą w pośrodku salonu, nie domyślił 
się bynajm niej wzruszenia obydwóch kobiet.

— Czy wszyscy goście już  się rozjechali?—sp y ­
ta ła  H elena.

— W szyscy — odpowiedział Ludw ik.
—  Trzeba udać się na  spoczynek, pani H erau lt 

musi być bardzo zm ęczona.
I  szybko powiedziawszy dobranoc Ludw ikow i, 

w yprowadziła babcię z salonu, lękała się bowiem 
jak ich  natarczyw ych pytań  ze strony młodego 
człowieka. Napróżno Ludw ik poszedł za p an ią  
H erau lt aż do sypialni, pocieszając się myślą, że 
może zdoła przeciągnąć rozmowę i znajdzie spo­
sobność wypowiedzenia swych uczuć pannie de 
Graville. Lecz H elena z nadzw yczajną zręczno­
ścią potrafiła  omijać drażliwe tem ata  w rozmowie 
i Ludw ik przeklinając w duszy nieczułość kobiet, 
bo przecież H elena m usiała rozumieć jego u d rę ­
czenia, zły na swoją niedbałość i w łasną głupotę, 
udał się do siebie z rozpaczą w sercu. C ałą  noc 
nie mógł zmrużyć oka, rozgorączkowany i dręczo­
ny niepokojem, wyrzucał sobie po tysiąc razy n ie ­
rozwagę i obojętność.

P a n n a  de G raville spędziła noc również niespo­
kojnie. Z am iast zasnąć odrazu ja k  to czyniła 
zwykle, siedziała na łóżku z szeroko otw artem i 
oczami, w patru jąc się w ciemność, jakby  na jej tle  
przesuwały się wypadki minionego dnia. Z nużo­
na  i rozdrażniona, p ragnęła  we śnie szukać ulgi 
i odpoczynku, lecz napróżno, sen uciekał od jej 
powiek a burza szalejąca w jej duszy niewysłowio- 
ne spraw iała katusze.

W idzia ła  K lem ensa pochylonego ku sobie i w n a ­
m iętnych słowach wyznającego jej miłość. P ow a­
żna i chm urna nieco tw arz mężczyzny rozjaśniała 
się zwolna odbłyskiem  uczucia i nadziei i staw ała 
się czarująco piękną. N ie był to już  ów T hauzia t 
obojętny i pogardliwy jakiego znała  przedtem , ale 
T hauzia t czuły i powabny. J a k  wymownie opi­
sywał jej swe cierpienia, które dręczyły go skoro 
uciekł od niej, m niem ając, że oddalenie zatrze 
w jego sercu obraz H eleny. Lecz zam iast s ła ­
bnąć, uczucie potęgowało się jeszcze bardziej. 
W szędzie towarzyszyło mu wspomnienie Heleny, 
w idział j ą  nad  brzegiem strum ieni, na szczycie wy­
niosłych gór i w głębi lasów. To przekonało go, 
że obraz jej wyrył się tak  głęboko w jego sercu, iż 
nic go już  z tam tąd  wydrzeć nie zdoła! Z rozum iał, 
że przeznaczeniem jego było kochać ją  i zaniecha­
wszy bezcelowej walki, powrócił, aby na kolanach 
błagać ją  o wzajemność.

Mówiąc to , pochylał wyniosłą postać i H elena  
przy blaskach bengalskich ogpi widziała chwilami 
szlachetną tw arz, szczerem ożywioną uczuciem i n a ­
m iętny ogień płonący w czarnych oczach. K le ­
m ens mówił prawdę, dum a jego zm iękła zupełnie, 
kochał i szczycił się tą  m iłością, k tó ra  uczyniła 
zeń niewolnika. H elena  nie odpowiedziała mu 
nic na to wyznanie, wtedy K lem ens w czarujących 
barw ach odmalował jej swe nadzieje na przyszłość 
i m arzenia o wysokiem stanowisku w społeczeń­
stwie.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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^ tL /e s z c z e  i niepogody na jakie słusznie narze-
v kamy, panują w całej Europie. W  N iem ­

czech, we Francyi a nawet w Węgrzech, pogodny 
dzień był prawdziwym fenomenem, a od roku 1861 
nie było takiej niepogody w Anglii, jak w roku 
bieżącym. W edle bulletynów meteorologicznych 
obserwatoryum w Greenwichu, w ciągu całego mie­
siąca Lipca było pięć dni takich, w których deszcz 
nie padał, a tylko dziesięć dni takich, przez które 
kilka godzin była pogoda słoneczna. W południo­
wych i wschodnich dzielnicach Londynu Tamiza 
wystąpiła z brzegów i zatopiła piwnice i partero­
we mieszkania; w niektórych miejscowościach po­
ziom wody podniósł się na siedm stóp. W iele ro­
dzin straciło doszczętnie cały dobytek, towarzy­
stwa dobroczynności odwołują się o pomoc do 
ofiarności publicznej. Zbiór siana prawie wszę­
dzie przepadł, w Irlandyi zaś kartofle prawie wszę­
dzie zgniły; fakt ten niezawodnie pogorszy jeszcze 
już i tak ciężkie położenie dzierżawców.

N a dobitkę złego, w Poznańskiem pokazała się 
szarańcza wędrowna, we wsi Kuszowej w powiecie 
W ałeckim.

Również donoszą ze Zgorzelic o pojawieniu się 
w kilku okolicznych miejscowościach szarańczy, 
która zniszczyła doszczętnie już kilka pól.

Nad wytępieniem szarańczy na polach pod Czer­
skiem, pracowało przez 3 dni kilkudziesięciu żoł­
nierzy załogi bydkoskiej.

Prócz tego dostawili okoliczni włościanie 40 wo­
zów z ludźmi do skoszenia i zaorania pól.

W okolicy znów Elbląga, skutkiem powodzi wy­
ginęły wszystkie krety.

Rolnicy myślą nad tern, jakby sprowadzić zkąd- 
inąd kretów, bo się przekonali, że nie byłoby się 
namnożyło tyle robactwa, tępiącego zboże, gdyby 
kretów nie brakło.

K ret albowiem nie jest szkodnikiem, ale dobro­
czyńcą.

SB? Straszne burze, jakie od pewnego czasu sza­
lały i szaleją u nas, dają się we znaki i za granicą. 
W  całej zachodniej Galicyi ulewy i wichry zrzą­
dziły szkody ogromne. Prusy ucierpiały również 
znacznie. E lbląg przez kilkanaście godzin stał 
pod wodą. L inia kolejowa z Królewca do E lblą­
ga uległa zupełnemu zniszczeniu. W  Prusiecb 
zachodnich i wschodnich, szkody spowodowane 
ulewą są znaczne, szczególniej zaś na Szlązku pru­
skim, gdzie rozszalały żywioł poniszczył zasiewy 
i domy mieszkalne. W Czechach wody wezbrały 
tak gwałtownie, iż wiele rzekpowystępowało z brze­
gów, a W ełtawa zalała zupełnie wioski Kuchelbad  
i Modraw, położone w okolicy Pragi. U legły  ró­
wnież klęsce w mniejszym lub większym stopniu: 
Trautenau, Nowy Bolesław, Sejnil, Reichenberg, 
Koniginhof, Hohenelbe, Kuttenberg, Gablonz, 
Tabor i Budweis. N ie obeszło się tu bez ofiar 
w ludziach. Dunaj również wezbrał ogromnie. 
Nawet w Anglii burze są na porządku dziennym. 
A ngielska izba gmin uchwaliła przeznaczyć 105 
funt. szt. na zapomogę dla mieszkańców Isle ofDo- 
ges i Poplar, którzy wiele ucierpieli od burzy, jaka 
szalała w nocy ze środy na czwartek. W  niektó­
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rych miejscowościach woda dochodziła do 9 stóp. 
W Londynie ulice stały pod wodą przez dzień 
cały.

£82 Straszne powodzie dotknęły także Meksyk. 
Przyczyną katastrofy były zwykle o tej porze de­
szcze, które wszakże w r. b. spadły w niezwykłej 
ofitości niszcząc wszelkie żniwa, zrywając mosty 
i tory kolejowe. Najwięcej ucierpiało miasto 
Leon w stanie Guanajuato, gdzie runęło wskutek 
podmycia fundamentów 2,200 domów. Z pod 
gruzów zdołano wydobyć przeszło 200 trupów, 
a setki zwłok znajdują się jeszcze wśród ruin. 
Blizko 10,000 osób pozostaje bez dachu i cbleba. 
Ludność amerykańska w sposób dotąd nieprakty- 
kowany przyszła w pomoc powodzianom z Leon. 
Zebrano przeszło pół miliona franków, na które 
złożyli się mieszkańcy rzeczy pospolitej, bez różni­
cy stanów i przekonań,

£8? Jeszcze przed założeniem szkoły technicznej na 
kolei wiedeńskiej, w warsztatach tej drogi praco­
wał, jako terminator, 17 letni Karol Borzęcki, zu­
pełny sierota, którym się opiekował znany filan­
trop ś. p. Wieczorkowski.

Szlachetny opiekun, widząc w chłopcu ogromne 
zdolności i gorącą chęć kształcenia się w swoim za­
wodzie, udzielił mu 200 rs. wsparcia i wyprawił za 
granicę.

Od tej pory minęło wiele lat i o Borzęckim nieli­
czne kółko znajomych zupełnie zapomniało. Tym­
czasem chłopiec nie zawiódł położonego w nim za­
ufania, gdyż z całym zapałem i zaparciem się dą­
żył do wiedzy \echanicznej.

Wędrówka Borzęckiego pełna była najrozmait­
szych przygód, ucząc się bowiem, musiał jednocze­
śnie zarabiać na życie, a w ciągu 8 lat pracował 
w wielu fabrykach i warsztatach kolejowych w B e l­
gii, Niemczech, Francyi, a wreszcie Anglii. W y­
trwałość i niezwykłe zdolności pozwoliły samoucz­
kowi na wierzch wypłynąć.

Ostatniemi czasy zajmował on już dość poważne 
stanowisko w jednej z fabryk szkockich, a będąc 
na wystawie w Kopenhadze, zabrał znajomość 
z którymś z przedstawicieli wielkich zakładów pu- 
tiłowskicb.

Obecnie p. Karol Borzęcki wyjeżdża do Cesar­
stwa, jako dyrektor kotlarni, z pensyą 12,000 rs. 
rocznie.

Po kilkunastu latach niebytności w kraju, który 
opuścił jako ubogi i młodziutki terminator, przy­
był mąż dojrzały i uzdolniony inżymer-techno- 
log.

W ywdzięczając się za pomoc, udzieloną mu 
przez ś. p. Wieczorkowskiego, dzielny człowiek wy­
słał już swoim kosztem do fabryk belgijskich 
dwóch młodych ludzi, a mianowicie: Stefana J ę ­
drzejewskiego i Karola Wernera.

Po wyprowadzeniu tych młodzieńców na samo­
dzielnych pracowników, pan Borzęcki zamierza 
w dalszym ciągu znowu dwom chłopcom w podo­
bnym zawodzie dopomagać.

Taka spłata zaciągniętego długu zasługuje na 
wysokie uznanie.

£8? Pewna liczba mieszkańców naszego miasta, 
otrzymała oryginalny cyrkularz, którego treść do­
słownie przytaczamy:

„Berlin, w Maju.

D użo jest przystojne, młode osoby i dużo jest 
piękne, młode ludzie ale jedne drugich nie zawsze 
mogą poznać i dlatego robić maryażu nie są w sta­
nie.

Który Pan, albo która Panna cbce zostać szczę­

śliwą w pożyciu małżeńskiem, powinna korzystać 
z naszej współudzialności (?) ponieważ kantor Ga­
bryela Gliihn już nie jedno przeprowadził małżeń­
stwo.

Nasz kantor posiada adresy młodych Panów, 
których z przyjemnością ożenią się z młodą Polką, 
mającą kapitał większy i mniejszy (!).

Refleksye wraz z fotografiami proszę nadsyłać 
do nas pod adresem i t. d .”

Możemy zapewnić berlińskich zwolenników „wię­
kszych i mniejszych” kapitałów, że u nas nie znaj­
dą poszukiwanych reflektantek.

£g£ Czego to już elegantki dla przypodobania się 
modzie nie wymyślą!

Obecnie w handlach warszawskich pojawiły się 
chustki do nosa w kształcie liści.

Najbardziej rozpowszechnione są chustki z ja­
sno zielonego batystu, naśladujące liście palmy 
wachlarzowej.

B iałe batystowe chustki naśladują liście blusz­
czowe, wawrzynowe, orzechowe i t. p., odpowiednio 
powiększone.

N a końcu imitującym łodygę, umieszcza sięherb 
lub monogram.

Zdaje nam się, iż kto cbce być kompletnym mo- 
dnisiem, powinien używać... liści naturalnych!

£82 Przed kilku dniami panna F . zmuszoną była 
poddać się amputacyi nogi.

W  r. z. panna F . powracając zK alisza do W ar­
szawy, całą dobę nie zdejmowała z nóg świeżo ku­
pionego ciasnego obuwia.

Skutki okazały się nader opłakane, panną F . 
bowiem nabawiła się zwyrodnienia ciała na lewej 
nodze, którą obecnie postradała.

Jest to smutną przestrogą dla zwolenników ob­
cisłego obuwia.

£82 Niezadługo każde pismo pragnące uchodzić 
za prawdziwie systematyczne, będzie musiało otwo­
rzyć stałą rubrykę dla... cudownych dzieci.

Obecnie ukazała się zupełnie nowa w tym kie­
runku perła...

J est to czteroletnia Janinka Wyszeborska, któ­
ra, jak powiadają, objawia niezwykłe w tym wieku 
zdolności do śpiewu.

Maleństwo cienkim głosikiem wyśpiewuje roz­
maite arye i pieśni...

Ojciec miniaturowej primadonny, piastujący go­
dność stróża domu na Pawiej, zamierza produko­
wać talent Janinki publicznie.

Oby się spełniły jego „złote” zamysły.
Pewne kółko ludzi nie wiedzących snać, czem- 

by się zająć, utworzyło klub milczących.
Członkowie zbierają się dwa razy na tydzień 

w pierwszorzędnej restauracyi, celem spożycia 
wieczerzy w zupełnem milczeniu.

Uczestnik, któryby wygłosił podczas posiedze­
nia więcej jak dziesięć słów, płaci dość wysoką ka­
rę, bo 50 kop. za każdy wyraz.

Towarzystwo oryginałów, jak dotąd, nie posiada 
w kasie ani jednego grosza, pochodzącego z grzy­
wien.

Pokazuje się, że głupstwa angielskie zaczynają 
się u nas aklimatyzować.

£82 Do dnia 7 b. m. (św. Kajetana) przywiązane 
jest przysłowie:

Święty Kajetanie,
Strzeż cd deszczów sprzątanie,

i na dzień ten zakupywanem bywa stosowne nabo­
żeństwo.
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Dnia 10, na św. Wawrzeńca, święcą miód świe- Podobno żona Renana przeczytawszy powyższe 
źo podbierany, przyczem istnieje modlitewka do słowa, zażądała rozwodu, oburzywszy się na osz- 
tego świętego: czerstwo, rzucone przez męża na jej prababki.

Przez przyczynę świętego męczennika,
Chroń Boże pszczółki od szkodnika.

Również w dniu tym po chałupach zapalają no* 
we ognie.

Dnia 15 przypada Wniebowzięcie N . Panny, 
inaczej Matki Bozkiej Zielnej, wtedy święcą się 
po kościołach zioła, mające następnie różne cudo­
wne właściwości.

Z powodu, źe przed dniem tym zwykle kończą 
się żniwa, lud mówi:

N a wniebowzięcie 
Pokończone żęcie.

Do dnia św. Rocha, przypadającego 16, przy­
wiązany jest zwyczaj błogosławienia bydła przez 
kapłana oraz przepędzania bydła przez miejsca, 
na których były palone poświęcane ciernie, z racyi, 
źe św. Roch jest patronem od chorób a szczególniej 
od zarazy morowej.

N a św. Bartłomieja, 24-go, następuje znaczna 
zmiana temperatury i dlatego lud mówi:

Na świętego Bartłomieja,
Mroźnej zimy jest nadzieja.

Począwszy też od dnia tego gospodarze zmniej­
szają czeladzi ilość strawy, ztąd przysłowie:

Święty Bartłomi(ej)
Śniadanie przytłumi.

28 w dzień św. Augustyna, rozpoczyna się ora­
nie, jest też dlatego gadka:

N a świętego Augustyna,
Orka dobrze się poczyna.

W  wigilię ścięcia św. Jana kopią ziemię pod pa­
procią, w tern przekonaniu, że tam złoto znajdą, 
nadto wsadzają tyle gałązek zielonych w ziemię 
przed domem, ile w domu ludzi zamieszkuje, któ­
ra zaś gałązka pierwsza uschnie, to sadzący tako - 
wą umrzeć ma w tym roku.

Święty Feliks, przypadający na 30 b. m. jest 
patronem chorych dzieci, szczególniej na konwul- 
sye, to też lud składa w ten dzień na ołtarzu św ię­
tego gromnicę tak dużą, jąk chore dziecko, co ma 
stanowczo usunąć chorobę.

Sprzedany mąż. Sprzedaż dziecka lub żony 
nie jest nawet w dzisiejszych czasach rzadkością; 
niejednokrotnie słyszymy o małżonce, przegranej 
w karty, lub odstąpionej za umówioną sumę,
0 dziecku nabytem od ubogich rodziców. M ężo­
wie wszakże stanowili dotąd wyjątek, nie sprzeda­
wano ich, bo zwykli sprzedać się sami... W tych 
dniach jednak pewien wyrobnik w Sheffield, nie- 
mogąc znaleźć na miejscu zatrudnienia postanowił 
wywędrować do Australii, przeciw czemu żona nie 
protestowała. N a pokładzie statku wyrobnik za­
poznał się z młodą dziewczyną, która się w nim 
zakochała i na wiadomość, że jest żonatym o mało 
nie odebrała sobie życia. A le miłość jest pomy­
słową i przybywszy do Australii, młoda dziewczy­
na porozumiawszy się z ukochanym, napisała do 
żony z prośbą, aby jej go... sprzedała. Żona, nie- 
namyślając się długo zażądała za męża 50 fst., ce • 
na ta wszakże wydała się zakochanej zbyt wysoką
1 wreszcie po wymianie kilku listów zdecydowano 
się na sumę szacunkową 20 fun. szt. i tranzakcya 
została dopełniona, ku zobopólnemu zadowoleniu 
stron interesowanych.

Przytomna Frania. — Franiu, możesz sobie 
wziąć garstkę cukierków.

— E , niech mi lepiej babcia sama da, bo bab­
cia ma większą rękę.

R Ó Ż N E  M Y ŚL I.

Sto błędów wypada na jedną prawdę.
Lemontey.

ZAKŁAD 
L E O N I I  R U D Z K I E J

przyjmuje uczenice stałe i przychodnie.
Zapis rozpoczął się z dniem 20 Sierpnia. Zielna 
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Renan o kobietach. Znakomity uczony w dzie­
le „Historya narodu izraelskiego” na pierwszych 
stronicach swej pracy pisze: „Jak wszystko, co 
jest wielkiego w ludzkości, tak i rodzina powstała 
przy pomocy okrutnych środków: wierność małżeń­
ska ustaliła się po ukamienowaniu miliona kobiet.’’

MAGAZYN MÓD
P A R I Z E f

przy ulicy Nowy-Świat N-r 41.

Wykończa podług żurnali paryzkich 
wszelkie ohstalunki sukien i okryć dam­
skich, jak najakuratniej i w krótkim  
czasie po możliwie nizkick cenach. Pró ti­
ki materyałów na żądanie wysyła pocztą.

I S T R O J Ó W  D A M S K I C H

ANNY H ALM AN
pod zarządem

IM:a,x3̂ i Trzcińskiej.
Nowo-Senatorska N-r 6.

Poleca na sezon bieżący wielki wybór 
najświeższych fasonów i modeli kapelu­
szy damskich oraz wszelkich przyborów 
toaletowych po cenach niepraktykowanie 
nizkich. Mam niepłonną nadzieję, że 
Szanowna Publiczność, zaszczycająca 
mnie dotąd łaskawemi względami, zech­
ce i nadal dać sposobność przekonania 
się dowodnie, iż wszelkie obstalunki, wy­
chodzące z mej pracowni, mają na celu 
jedynie zadowolenie jej gustu i wymagań.
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p b z w a c i e l a  mim
numer 34 wyszedł z druku i zawiera:

W ycieczka po wszechświecie. — Rozmowa Micha­
ła (wiersz). — Wspomnienia z podróży Jana Gru- 
dziaka po Ameryce (z drzeworytem). —- W ieśniak 
serbski (z drzeworytem). —  Opowiadania z histo- 
ryi Rossyi. — Kury zwane Creve-coerus (z drze­
woryt.). — Arkaszon (z drzeworyt.). —  Dwie sio­
stry. — Dodatek: Alfredek Biskajczyk. —  Ludka 
zawstydzona (wiersz). — Słoń (z drzeworytem).—  
Zabawa z piaskiem (wiersz). —  Najlepsze wiąza­

nie. — Zadania i łamigłówki.

R S *  D o dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

TREŚĆ: Z krajobrazów podzwrotnikowych (dalszy ciąg). — Z piosnek jesiennych (wiersz), — Przesilenie, przez Maryś Napieralską (d. c.).  Teatr. __
Wola, przez Jerzego Ohnet’a, przekład Bronisławy Kowalskiej (dalszy ciąg). — Wiadomości z różnych stron. W  Dodatku: Tysiąc-ośmset franków

dochodu, przez Piotra Du Chateau, przekład K . P . (arkusz 1).
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Dodatek.


